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'Piłkarze polscy 
przegrywaj ą

Polska-Jugosławla 3:5
W ramach międzynarodowego tur­

nieju Związków Zawodowych, ro­
zegrała drużyna polska w Strass- 
burgu (gdzie w 1938 roku graliśmy 
pamiętny mecz przeciw Brazylii) 
mecz przeciw drużynie Jugosławii, 
równoznacznej z państwową re­
prezentacją tegoż kraju, ulegając 
3:5.

Mecz Czechosłowacji z Rumunią 
zakończył się wynikiem remisowym 
1:Ł

Także spotkanie Francji z Belgią 
dało wynik remisowy 4:4.

Dalsze
6-ta runda zawodów o mistrzo­

stwo ligi, choć znacznie „okrojo­
na" ze względu na wyjazd repre­
zentacji Związków Zawodowych 
na turniej do Francji, a tym sa­
mym ograniczona do 5-ciu tylko 
spotkań (jedno z nich rozegrano 
w sobotę), przyniosła znów wiel­
kie sensacje. Największą jest 
chyba porażka Legii odniesiona 
w meczu z dotychczasowym out­
siderem ligi, ŁKS-em.

Łodzianie, którzy już przed ty­
godniem dobrze spisywali się w 
Krakowie, sygnalizując powrót 
do dobrej formy, zwyciężyli 3:0 
i wzmocnili znacznie nie tylko 
swój dorobek punktowy, ale ró­
wnocześnie swoją kondycję psy­
chiczną, co niewątpliwie wpłynie 
na polepszenie się rezultatów łó­
dzkich piłkarzy w przyszłych me­
czach o mistrzostwo.

Drugą sensacją wielkiego kali­
bru, była porażka Wisły w Tarno­
wie. Okazuje się, że grunt tar­
nowski 6przyja tamtejszej jede­
nastce, która zrehabilitowała się 
za dwa kolejne przegrania z Le­
gią (u siebie) i z Ruchem (w Cho­
rzowie).

Przegrana Garbami nie była na 
ogół niespodzianką, jednak wy­
nik 4:1, jeśli się uwzględni, że w 
bramce Garbarni grał doskonały 
Jakubik, jest nieco za wysoki.

Oprócz tych sensacyjnych nie­
spodzianek cechą charakterysty-

Tamovia—Wisła 2:1 (1:1)
Tarnów (Teł. wł.) Znów sensacja w 

zawodach ligowych: Wisła, która w 
r. 1946 przegrała w eliminacjach z 
Tarnovią 1:2, tym razem zeszła znów 
pokonana na boisku w Tarnowie w 
tym samym stosunku. Inna rzecz, że 
jakkolwiek Tamovia miała zwłaszcza 
po przerwie więcej z gry to jednak 
do porażki Wisły przyczynił się w 
pierwszym rzędzie bramkarz Jure­
wicz, puszczając w sposób kompromi­
tujący pierwszą bramkę; zastępujący 
go po przerwie Smolarek, mógł lek­
ko obronić strzał, z którego pad!a zwy­
cięska bramka dla Tarnovii. Poza tym 
w Wiśle grał beznadziejnie wprost Ci­
sowski na prawym skrzydle. Słabym 
był również zastępujący Legutkę na 
środku pomocy Łyko, natomiast do­
brze spisał się młody lunlor Nowak, 
na bocznej pomocy.

Tamo via Jak zwykle, miała najlep­
szego swojego zawodnika w Barwlń- 
skim.

Z przebiegu gry warto podkreślić, 
ze już w trzeciej minucie zdobyła 
Wisła prowadzen’e ze strzału Gracza 
po kombinacji z Jackowskim, w na­
stępnych atakach miała Tamovia 

możność natychmiastowego wyrów­
nania, jednak Braty i Roik III prze­
strzelili z kilku kroków. W 15 mlnu- 
«!«, w zamieszaniu podbramkowym,

Sukces kolarzy polskich
Polska zwycięża żespołowo na trasie Warszawa-Praga i Praga- 
Warszawa. Zoric (Jugosławia) zwycięża indywidualnie w wyścigu: 
Praga-Warszawa. Wrzesiński pierwszy na mecie w Warszawie.

Warszawa (tel. wł.) Giganty­
czny wyścig kolarski na trasie: 
Praga—Warszawa miał imponu­
jące zakończenie w stolicy Pol­
ski. Wielotysięczne rzesze wi­
dzów na ulicach Warszawy, wy­
pełniony stadion, gdzie zjawili

sensacje
czną meczów o mistrzostwo ligi z 
tej niedzieli jest wygrana wszy­
stkich gospodarzy. Drużyny gości 
nie wywiozły — na 5 spotkań — 
ani' jednego punktu.

Po tych wynikach w tabeli na­
stąpiły duże „przetasowania". — 
Mimo pauzowania Ruch utrzymał 
sie na czele ligi, natomiast Legia 
— w wyniku porażki — musiała 
ustąpić wiceleaderowstwo AKS.

Nazwa klubu Teść 
gier wygra­

nych

Uość 
remi­
sów

Ilość 
przegra­

nych

Ilość 
punkt, 
zdobył.

1'otć! Stosunek

Rnch 5 5 0 0 iO 0 18:5
AKS 5 4 0 1 8 2 12:6
Legia 6 4 0 2 8 4 12:8
Cracovia 5 4 0 i 8 2 11 :8
Polonia Byt 6 3 1 2 7 5 12 : 14
Tarnoyia 6 3 0 3 6 6 9:12
Warta 6 3 0 3 6 6 11 : 15
Wisła 6 2 1 3 5 7 15:9
Garbarnia 6 2 1 3 5 7 7:7
Polonia W-wr 6 2 1 3 5 7 16:17
Rymer 6 2 0 * 4 a II : 14
ZZK 5 1 1 3 3 9 7:9
ŁKS 6 1 1 4 3 9 11: 17
Widzew 6 1 0 5 2 15 9: 19

Nadchodząca niedziela Zielo­
nych Świąt wolna jest od rozgry­
wek mistrzowskich, a liga wróci 
znów na start w dniu 23 maja. W 
tym dniu w Krakowie będziemy 
mieli 2 mecze ligowe, a mianowi­
cie: Wisła—Rymer i Garbarnia—

udało się Tarnovh wyrównać: Streit 
lekko skierował piłkę główką do 
bramki a Jurewicz przepuścił ją fa­
talnie. Wszystkie ataki Wisły, dążące 
do ponownego zdobycia prowadzenia 
rwały się na Cisowskim, a te. które 
podchodziły już bliżej pola karnego, 
zlikwiców ane zostały przez Barwiń- 
skiego.

Po przerwie, przy zmiennych ata­
kach, utrzymywał się jeszcze do 22 
min. wynik remisowy. Kiedy jednak

Polonia (Bytom)Garbamia 4:1 (0:0)
Bytom (Tel. wł.) Wysoka porażka 

Garbami w Bytomiu ma za przyczy. 
n<e „pech", jaki prześladował napast­
ników Garbami w tym spotkaniu o- 
raz kontuzja Jakubika, odniesiona w 
pierwszej połowie meczu, po której 
doskonały ten bramkarz w drugiej 
części mecziu nie miał ochoty narazić 
się znowu na pauzowanie w wyniku 
zbyt ostrego wchodzenia napastników 
Polonii.

Garbarnia grając do przerwy z wia­
trem, gościła często w tym okresie 
pod bramką przeciwnika, nie mogła 
jednak zaznaczyć swojej przewagi cy­
frowo. Kilka pozycji, z których nor­
malnie padają bramki, kon ożyły się 

się min. spraw zagranicznych Mo­
dzelewski, min. Berman, ambasa­
dorowie Olszewski i Hejret, człon­
kowie korpusu dyplomatycznego 
państw, których kolarze biorą u- 
dział w wyścigu, wspaniała po­
stawa kolarzy i niezapomniany

w lidze
Cracoyla utrzymała się na czwar­
tej pozycji, ale Wisła i Garbarnia 
spadły na 8-me i 9-te miejsce. — 
Poprawiły swe lokaty: Polonia 
(Bytom) oraz obydwaj dotychcza­
sowi outsiderzy: Polonia (W-wa) 
i ŁKS z tym, że ŁKS na niesławną 
ostatnią pozycję, zepchnął lokal­
nego rywala: Widzew.

Tabela w chwili obecnej:

Cracovia. Poza tym grać będą 
przeciw sobie: ZZK—ŁKS w Po­
znaniu, AKS—Polonia (W-wa) w 

Chorzowie, Tamoyia—Polonia
(Bytom) w Tarnowie i Ruch—Le­
gia w Warszawie.

w zamieszaniu podbramkowym strzał 
Rolka III, zasłonięty przez Flanka 
Smolarek (piłka przeszła między no­
gami Flanka) przepuścił do siatki, 
Wista wyraźnie się załamała i oddała 
iniejtywę przeciwnikowi, który grał 
na utrzymanie wyniku.

Sędziował Latosińskj z Zagłębia, 
mylnie oceniając faule, wzgl. nie od- 
gwizdując ich; sędzia nie uznał rów. 
wież 2 bramek po jednej ala każdej 
ze «Uroń.

strzałem w słupek, wzgl. w poprzecz­
kę (Parpan, Foryszewski).

Po pauzie, obraz gry zmienił się 
i stroną atakującą była Polonia. W 5 
min. zdobyła ona prowadzanie przez 
Cegiarka, w 10 min. później podwyż­
szył Wiśniewski na 2:0, po czym 
dalsze bramki zdobyli Kulawik i 
Tramptsz, — honorowy punkt dla 
Garbami zdobył Parpan po rzucie 
wolnym, bitym przez Foryszewsklego,

W drużynie krakowskiej wyróżnić 
trzeba Jakubika, Rakoczego i Parpa- 
na. w Polonii zaś Wiśniewskiego, Ku­
lawika oraz całą trójkę pomocy.

Sędziował im ogół dobrze Nalepą 
(Opole). 

finisz Wrzesińskiego, wygrywają­
cego na ostatnich metrach trasy 
oto momenty, które tworzą wspa­
niałą całość, dzięki której tę na 
wielką skalę zakrojoną imprezę 
można nazwać w pełni udalą i 
dzięki której hasło upowszech­
nienia i popularyzacji sportu sta­
je się czymś realnym i dokona­
nym. Kilka milionów widzów na 
trasach wszystkich etapów, wzo­
rowa organizacja, w której na 
celująco zdał egzamin najmłodszy 
dolnośląski Okręg, oto właśnie te 
masy dla sportu, o które walczo­
no — ongiś bez rezultatu — a 
dziś z najlepszymi wynikami. — 
Zwycięstwo drużyny polskiej w 
ogólnej punktacji i ponowienie 
zespołowego sukcesu wyścigu z 
Warszawy do Pragi ‘ (piszemy o 
nim osobno) trzecie miejsce Ka- 
piaka w klasyfikacji zespołowej 
— oto wyniki, które dowodzą, że 
odrobiliśmy utracony już przez 
wojnę i okupację dystans dzielą­
cy nas od Czechosłowacji, Jugo­
sławii, Węgier i t. d. Te niepełne 
3 minuty, jakie dzielą Kapiaka 
od zwycięzcy, to wynik bolesnej 
kontuzji, która uniemożliwiła Po­
lakowi zdobycie zwycięstwa. Je­
go ambitny wysiłek nie poszedł 
jednak na marne, gdyż drużyna, 
której on był kapitanem, osiągnę­
ła sukces pierwszorzędnej jakoś­
ci, zapisany złotymi zgłoskami w 
historii sportu polskiego. Znacze­
nie jego omówimy jeszcze w przy­
szłości — dziś z uwagi na brak 
miejsca — ograniczamy sie jedy­
nie do podania ogólnej klasyfi­
kacji indywidualnej i zespołowej, 
która przedstawia się następują­
co:

Indywidualnie: 1) Zoric (Jugo­
sławia) 35,53,16,2 2) Krejcu (Cze­
chosłowacja) 35,58,38 6, 3) Kapiak 
(Polska) 36,00,06,2, 4) Perle (Cze­
chosłowacja), 5) Wrzesiński.

Zespołowo: 1) Polska 108, 16, 
56, 8, 2) Rumunia 108, 37, 14, 4, 3) 
Czechosłowacja I 108, 39, 06, 4) 
Czechosłowacja II, 5) Bułgaria,
6) Polska druga tli, 56, 52, 2.

Drużyna polska zdobyła tym sa­
mym puchar Prezydenta Rzpltej, 
B. Bieruta oraz puchar kryształo­
wy, ufundowany przez redakcję 
„Głosu Ludu".

Trtumf kolarzy polskich 
na ïvasîe: WairszawaÆraga

Drużyna polska wygrywa zespołowo, 
wyścig do Pragi.

Wyścig Warszawa — Praga, zakoń­
czył się wielkim sukcesem drużyny 
polskiej.

W punktacji diużynowej Polska w 
składzie:
Napierała, Pietraszewski, Siemiński, 

Wójcik, Kudert.
wygrała zespołowo, wyprzedzając 
drużynę czechosłowacką o 18 minut 
oraz bijąc dalsze zespoły: Jugosło­
wian., Węgrów. Bułgarów i Rumunów, 
Zajęcie 2-gie lokaty przez Siman- 
sky ego i 3-ciej przez Wójcika są ró­
wnież dużym sukcesem indywidual­
nym Polaków

Inni kolarze polscy zajęli następu­
jące lokaty w klasyfikacji Indywidu­
alnej:

Rzeżnickl 6, Pietraszewski 11, Mo. 
tyka 12, Napierała 14, Kudert 25. Bań­
ski 38, Wojtaszek 41, I Piegat 48.

W poszczególnych etapach zwycię- 
i shra odnieśli:

Zwycięzca etapu Kielce—War­
szawa, Wrzesiński, uzyskał wy­
nik 6, 21, 12, co w ogólnej klasy­
fikacji indywidualnej dało mu 5 
miejsce. O 2'10 sekundy gorszy 
był zdobywca drugiego miejsca 
Chwojka (Czechosłowacja), a dal­
sze miejsca na tym etapie zajęli:
3) Chicomban (Rumunia) 6, 21, 12, 
6, 4) Zoric (Jugosł.) 6, 21, 12, 8, 
5) Worhadian (Rumunia), 6) Bu­
kowski (Polska), 7) Dordik (Cze­
chowi.), 8) Wandor (Polska), 9)
Krejcu (Czechosł ), 10) Horyatic
(Jugosł.).

Próbę szybkości na trasie Ra­
dom—Warszawa, w której Polacy 
nie brali udziału, wygrał dosko­
nały kolarz czeski, zwycięzca na 
poszczególnych etapach: Warsza­
wa—Praga, Wesel y.

Drużynowo etap ostatni wy­
grała Polska I z czasem 19. 03, 08, 
4 godz. przed Czechosłowacją I 
19, 03, 42, 8, 3) Rumunia 19, 03, 
43, 08. 4) Polska II 19, 03, 20, 2, 
5) Czechosłowacja II, 6) Bułgaria.

Gdyby według punktacji: za
1-sze  miejsce 3 pkty, za 2-gie 2 
punkty, a za 3-cie 1 punkt skla­
syfikować kolarzy wszystkich na­
rodowości, biorących udział w 
wyścigu Warszawa—Praga—War­
szawa, to ogólna klasyfikacja 
wyglądałaby następująco:

1) Polska — 10 pkl.
2) Jugosławia — 7,
3) Czechosłowacja — 5,
4) Rumunia — 2.
Polska zdohyła 2 pierwsze 

miejsca za 2 zespołowe zwycię­
stwa tj. 6 pkt. plus 1 drugie 
(Siemiński) — 2 pkt. i 2 trzecie 
(Wójcik i Kapiak) — 2 pkt., w 
sumie 10 pkt.

Jugosławia: 2 pierwsze w kon­
kurencjach indywidualnych (Pro- 
sinek i Zoric) — 6 pkt. plus 1 
punkt za 3-cie miejsce w klasyfi­
kacji zespołowej Warszawa— 

Praga.
Czechosłowacja: 5 pktów za 2 

drugie miejsca (zespołowo: War­
szawa—Praga) oraz Krejcu 1 pkt 
za 3-cie miejsce zespołowo: Pra­
ga—Warszawa.

Rumunia: 2 punkty za 2-gie 
miejsce zespołowo: Praga—War­
szawa.

NA ETAPIE WARSZAWA — ŁÓDŹ
Indywidualnie: Vesely (Czechosto 

wacjd) przed Solmanem (Jugosławia). 
P „sinkiem (Jugosł.), Cibula (Czech.) 
i Kudertem (Poiska).

Zespołowo etap ten wygrała Cze­
chosłowacja I przed Jugosławią. Pol­
ską TI. Polską I i Węgrami.

W II ETAPIE ŁÓD2 - WROCŁAW 
indywidualnie zwyciężył Prosinek 
(Jugosł.) przed Polakami: Rzeżnickim. 
Czyżem i Napierają, Loosem, Czecho- 
słov’acją i Wójcikiem (Polska).

Zespołowo etap ten wygrała Pol­
ska I przed Polską II, Jugosławią, 
Węgrami I i Czechosłowac ą,

W ETAP Z WROCŁAWIA DO 
JELENIEJ GÓRY 

zakończył się zwycięstwem Pietra- 
szewskiego przed Cfbulą (Czech.). No­
tesem (Węgry) i Simanskym.

Zespołowo etap ten wygrała Polaka 
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I przed Polską II, Jugosławią, Czecho­
słowacją II i Węgrami I.

IV ETAP JELENIA GÓRA — LIBEREC 
przyniósł zwycięstwo w klasyfikacji 
indywidualnej Veselyemu (Czech.) 
przed rodakami: Cibulą i Bohdanem,
4) Prosinek (Jugo6ł.), 5) Doleżalik 
(Czech.).

Z Polaków pierwszym był Rzeźnic- 
ki, na 17 miejscu.

Zespołowo wygrała Polska I przed 
Czechosłowacją I, Jugosławią, Cze­
chosłowacją U i Polską II.
OSTATNI ETAP LIBEREC — PRAGA 
zakończył się zwycięstwem Ve- 
seFego przed Simanskym, Chicomba- 
nem (Rumunia), Prosinkiem (Jugosł.) 
i Laspdim (Węgry).

Peirwszym z Polaków był Wójcik 
(8 miejsce).

Ostateczne wyniki klasyfikacji in­
dywidualnej przedstawiają się nastę­
pująco:

l) Prosinek (Jug.) 56,52,25, 2) Sie­
miński (Polska) 26,57,21, 3) Wójcik
(Polska) 26,58,06, 4)Cibula (Czechosł.),
5) Vessely (Czechosł.), 6) Rzeżnidki
(P.) 7) Bat (Jugosł.), 8) Loss (Czech.) 
9) Notas (Węgry), 10) Bohdan (Cz.), 
11) Pletraszewski (P.), 12) Motyka (P.), 
13) Varga (Jug.), 14) Napierała (P.),
15) Dinow (Bułg.).

Ostateczna klasyfikacja zespołowa:
1) Polska I 80,51,57, 2) Czechosło­

wacja I 81,09,47, 3) Jugosławia
81,22,19, 4) Węgry 1 81,2637 5) Cze­
chosłowacja II 82,00,51, 6) Polska II
82.26,41, 7) Węgry II 83,34,44, 8) Buł­
garia 83,39,27 i 9) Rumunia 83,51,50.

Mówiąc o sukcesie kolarzy polskich 
trzeba jeszcze podnieść, że pech prze­
śladujący na każdym etapie Pietra- 
szewskiego, nie pozwolił mu na zaję­
cie lepszego miejsca, a jedynie zwy­
cięstwo na etapie z Wrocławia do Je­
leniej Góry, jednym z najtrudniej­
szych w tym wyścigu, był dowodem, 
że kolarza polskiego stać na równą 
walkę z najlepszymi kolarzami zagra­
nicznymi. Ci mieli do dyspozycji pier­
wszorzędny sprzęt i... lepszą kondy­
cję ze względu na brak przerwy w la­
tach ubiegłych..

ŁKS-Leg’a 3:0 (1:0)
Łódź (Tel. wł). Mało spodziewane, 

ale całkowicie zasłużone zwycięstwo 
ŁKS nad Legią, która do zawodów 
tych stanęła zbyt pewna siebie. — 
Szybiki napad łodzian dał sobe radę 
z „renomowaną“ linią pomocy prze­
ciwnika, a że obrońcy Legii n*e sta­
nęli na wysokości zadania, tedy 
bramkarz drużyny warszawskiej był 
często zatrudniony. Mimo dobrej gry 
puścić musiał on 3 bramki, które pa- 
dły ąe strzałów: Janeczka 2 (w tym 
jedna z karnego) i Barana.

Warta-WIdzew 3:2 (2:0)
, Poznań (Teł. wł.) Wartą musiała 

ciężko się mozolić, by utrzymać zwy­
cięski dla siebie wynik. Zielonym 
brakło tchu po przerwie i ambitni ło­
dzianie doszli wówczas do głosu, a 
nr.riełe brakowało, aby doszli 
do mistrzowskiego punktu. — 
Dwie bramki, strzelone przez Gbyla i 
Fomalczyka nie wystarczyły jednak 
do zdobycia punktu, gdyż Warta zdo­
była ich 3 ,a to 2 przed przerwą i je­
dną w drugiej częśc, meczu. Strzel­
cami dla zwycięskiej drużyny byli: 
Kazhnierczak 2 (jedna z karnego) i 
Skrzypniak. Sędziował poprawnie 
Frorrczyk z Tarnowa.

Polonia (W^wa) - Rymer 
8:2 (0:2)

Z uwagi na finał wyścigu kolar­
skiego Praga—Warszawa, mecz li­
gowy Polonia—Rymer rozegrano 
w sobotę. Mimo dnia powszedniego 
zebrała się na stadionie kilkutysię­
czna rzesza widzów, która przez 45 
minut przeżywała chwile czarnej 
rozpaczy patrząc na beznadziejną 
grę drużyny stołecznej. Rymer pro­
wadził w tym okresie 2:0, zdobyw­
szy bramki przez Pierzchałę w 6-tej 
minucie i Murasa w 30 minucie.

Po przerwie Polonia owładnęła 
jednak całkowicie boiskiem i zdo­
bywszy szybko wyrównanie (Swi- 
carz, Ochmański) zdobyła w rów­
nych odstępach czasu dalsze 4-ry, 
bramki, których strzelcami byli: 
Sularz, Swicarz i Jaźnicki. Sędzio­
wał Dabert (Poznań).

Prawidłowe rozwiązanie 
Konkursu P. K. Ol.

„ZGADNIJ KTO WYGRAJ
X. Kraków—Warszawa 3:3.
X. Łódź—Bratislava 2:2.
1. Polonia (W-wa)—Rymer 6:2.
1. Warta—Widzew 3:2
1. ŁKS—Legia 3:0.
1. Tarnovia—Wisła 2:1.
t. Polonia (Byt)—Garbarnia 4:1.
2. Zagłębie—Bratislava 1:7.

ïVœ mecie w Krofeewie
Wyścig kolarski: Praga — Warsza­

wa wg pierwszej koncepcji miał „po­
minąć" Kraków; z Katowic mieli ko­
larze jechać wprost do Kielc. Dobrze 
się jednak stało, że zdecydowano się 
zboczyć, stwarzając na „dodatkowym" 
etapie Katowice — Kraków coś w ro­
dzaju „drużynowej próby szybkości", 
pozbawionej (jak się okazało) pierwia­
stka wałki — jednak dającej:

kolarzom zagranicznym możność 
poznania duchowej stolicy Polski, 
publiczności krakowskiej możność 
osobistego zaznajomienia się z za­
wodnikami zaprzyjaźnionych na­
rodów,
stwierdzenia, że masowe imprezy w 
rodzaju Narodowego biegu na prze­
łaj, „wyścigu dookoła Polski" itd. 
spełniły swoje zadanie propagan­
dowe a „piłkarskie". Kraków wy­
stawił stutysięczną blisko ilość wi­
dzów wzdłuż trasy i na mecie.

I kto wie, czy te wartości nie są 
większe od zwycięstwa nawet. Zwła­
szcza jeżeli mowa o wyścigu kolar­
skim. Na trasie kilkuset kilometrów 
decydują bowiem o zwycięstwie ko­
larzy nie tylko ich siła, wytrzymałość 
i ambicja, lecz i... zyskanie tych cen­
nych sekund czy minut, które gTożni 
rywale tracą na naprawę defektów. To 
jekt pewnego rodzaju „loteria". Kto 
szczęśliwy, kto omija przez „złe moce" 
zastawione pułapki -w postaci gwoździ, 
odłamków szkła i ostrych kamieni — 
ten jedzie szybciej! Dlatego to w wy­
ścigu kolarskim nie zawsze zwycięzca 
jest najlepszym. I dlatego takie same 
brawa jak zwycięzcy należą się i... 
zwyciężonym. Miło nam stwierdzić, że 
krakowska publiczność tak właśnie 
nagradzała wysiłek wszystkich kola­
rzy bez względu na to jakie oni miej­
sca zajęli i bez względu na to, czy to 
byli nąsi czy „obcy".

Ale jeszcze bardziej miło nam 
stwierdzić, że nie ma dziś w Krakowie 
poważniejszej imprezy, na której nie 
zjawiliby się ojcowie miasta, działacze 
partyjni, przedstawiciele OKZZ, Woj, 
Rad yWF i PW, Woj. Urzędu WF i 
PW j inn.

W oczekiwaniu na przyjazd kolarzy 
zjawili się w piątek na trybunie „Cra- 
covii":

prez. dr Dobrowolski, wiceprez. St. 
Dziwlik, mjr Hubert, mjr Olecki, pos. 
Kowalczyk, dyr. Woj. Urzędu WF i 
PW ppłk. Kasprzyk, przew, Woj. Rady 
WF i PW red. Statter, czołowi działa-

O mistrzostwo klasy MAet
Ostatnia niedziela mistrzostw kra­

kowskiej klasy A nsogół charaktery­
zowała silę sukcesami faworytów. Na­
prawdę miłą niespodziankę sprawił 
Zwierzyniecki, gromiąc w wysokim 
stosunku Sr czakowiankę, Mościce, 
zajmujące wysoką lokatę w tabeli 
(trzecie miejsce) musiały oddać dwa 
punkty dobremu j wyrównanemu ze­
społowi Wieczystej. W dalszych re­
gionach tabeli w dalszym ciągu wre 
zażarta walka o pozostanie w kl. A. 
Niedawni outsiderzy — Prokocim i 
Podgórze poprawiło’ nieco swoje po­
zycje, natomiast niedobrze’’ przedsta­
wia się sytuacją Łagiewianki, która 
zajmuje obecnie mało zaszczytne, o- 
statnie miejsce w tabeli i posiadając 
w-dorobku 10 punktów w porówna­
niu do 11-tu Podgórza i 13-tu Proko. 
cimia.

Na marginesie ostatniej niedzieli 
musimy jeszcze podnieść kompromi­
tujące porażki rezerw klubów ligo­
wych ■— Wisły 1 Cracovii, a szcze­
gólnie tej drugiej, grającej z kilko­
ma graczami ligowymi.

Tabela 
krakowskiej A klasy

Po wynikach czwartkowych i nie­
dzielnych zawodów o mistrzostwo kl. 
„A" tabela ma wygląd jak poniżę;:

1. Chehnek 18 32 51:9
2. Zwierzyniecki 18 27 40:56
3. Mościce 18 22 36:28
4. Fablok 13 18 30:29
5. Dąbski 17 17 29:31
6. Szczakowianką 18 17 37:41
7. Groble 19 16 25:34
8. Wieczystą 16 15 31:25
9. Korona 17 15 20:26

10. Prokocim 17 13 30:49
11. Podgórze 18 11 19:37
12. Lagiewianka 18 10 23:46

Chełmek-Gręble 4:0
Chełmek mimo, że mistrzostwo kla­

sy A ma już „w kieszeni" nie lekce­
waży swych przeciwników. I tym ra­
zem leader tabeli rozprawił się gład­
ko z „czarnymi koszulami".

Zwierzyniecki - 
Szczaknwianka 8:0 (2:0)

Drużyna krakowska rozgromiła 
swego przeciwnika, mając przez cały 

cez partyjni i związkowi z J. Kozłow­
skim, Łapo tern Starcem, Susułem, 
Dzierwą i inn. na czele oraz wielkie 
tłumy widzów.

Zainstalowane megafony podawały 
od czasu do czasu (trochę za skąpe) 
meldunki z trasy, a długie chwile o- 
czekiwania skracano sobie oglądaniem 
pojedynków sprinterskich Słoniny z 
Janickim i Janika oraz Beka z Ja­
nickim. Wreszcie nadchodzi meldu­
nek z trasy, że czołówka kolarzy mi­
nęła już Brcnowice. Wiadomość by­
najmniej nie niespodziewana, gdyż 
już od kilku chwil mamy wśród siebie 
na boisku grupę dziennikarzy cze­
skich. W ich imieniu odpowiada na 
entuzjastyczne powitanie red. Chontka 
wzbudzając zachwyt słuchaczy śliczną 
polszczyzną.

Za kilka minut wjeżdża na stadion 
auto wiozące dziennikarzy polskich. 
Z daleka widać wyniosłą posłać red. 
inż. Szymczyka w otoczeniu „speców" 
red. red. .Weissa, Rekszy, Dobrowol­
skiego, Szewczyka, Rozmysłowlcza, 
Dalia, Koryckiego, Skotnickiego i in. 
Nię mają czasu poinformować nas o 
tym, co dzieje się na trasie, bo „szy­
kują" się do finału, tj. „łapania wyni­
ków", Zresztą wyjaśniają — to prze­
ciąż etap bez znaczenia. Takie „inter­
mezzo", aby was (kornie chylimy gło­
wy) odwiedzić. No i pokazać gościom., 
że jest jeszcze w Polsce nieżburzone 
miasto. Po Wrocławiu — a przed War­
szawą niech ich to trochę pokrzepi...

Minuty biegną. Już nifkt nie zwraca 
uwagi na red, Weissa, który w orygi­
nalnej pozycji (na „czworakach") 
szuka jakiejś zguby w trawie — na 
Olka Rekszę, opowiadającego jak ko­
larze brali „zakręty śmierci" w fanta­
stycznym tempie ponad 80 km na 
godz. na trasie Jelenia Góra — Wro­
cław, na Witka Dobrowolskiego, dzi­
wiącego się, że panie z napisem „Echo 
Krakowa" na ramieniu nie odpowiada 
na jego „hallo" (jakie to „echo" w 
Krakowie, co nie „oddaje")... gdyż 
potężny krzyk „jadą" targa powie­
trzem.

Jest godzina 18.03, kiedy na udeko­
rowany flagami wszystkich państw, 
których kolarze biorą udział w wy­
ścigu. stadion Cracovll — wpada dru­
żyna polska z Wandorem na czele. 
„Wandor, Wandor" — skanduje wido­
wnia, gdy kolarze polscy w szalonym 
pędzie dojeżdżają do mety. Wandor, 
Łazarczyk, Grynkiewicz, Jankowski i 
Mich przejeżdżają pod transparentem 

czas zdecydowaną przewagę. Wynik 
wyższy oddałby bardziej sprawiedli­
wie przebieg gry. Bramkami podzieli­
li się: Wawrzusiak (łj, Ostrowski, 
Piekło i Konopek oraz jedna samobój­
cza. W meczu tym zawodnik Zwie­
rzynieckiego —- Baran, obchodził ju­
bileusz 500-tnego meczu rozegranego 
w barwach swego klubu. Życzymy 
mu jeszcze dhufieąo rep-nezentow^niLa 
swojej drużyny. Sędziował Mytnik.

Wieczysta — Elaścfee 
2:0 (1:0)

Składy drużyn: WIECZYSTA: No­
cek — Michalik, Morawa — Pie­
karski I, Górecki, Tomczyk — My- 
dlak, Guzik, Walicki, Dwernicki i 
Lech.

MOŚCICE: Geyelhuber — Kole­
siu, Zackiewicz —- Józefów, Tat- 
czyn, Próehnicki — Żmuda, Białas, 
Górski, Grzebieluch i Nowak.

Wieczysta wystąpiła osłabiona 
brakiem Kawuli i Piekarskiego II, 
jednak przeważała niemal cały czas 
nad drużyną Moście zdradzającą 
chęć ostrej gry.

Ambitna drużyna Wieczystej nie 
ma wcale zamiaru rozstać się z 
A-fclasą a mając 4 mecze na wła­
snym boisku przy jednym wyjeździe 
do Szczakowianki nie jest zagrożo­
na spadkiem do klasy B.

Strzelcami bramek byli Górecki i 
Dwernicki.

Sędziował b. dobrze Biernacik.-
(Jak)

Dębski - Wisła Ib 
2:0 (2:0)

Rezerwa krakowskiej Wisły nie 
stanowiła nawet równorzędnego 
przeciwnika dla drużyny Dębskie­
go, która miała cały czas przewagę.

Dwie bramki zdobyte przez So­
czyńskiego w pierwszej części za­
wodów były tylko częściowym za­
znaczeniem przewagi Dąbian, gdyż 
nie zależało im na wysokocyfrowym 
wyniku. Składy drużyn: DĄBSKI: 
Bębenek — Nalepa, Mastek — Żu­
pnik, Mirek, Solarz — Soczyński, 
Kumela, Boezarski, Gracz i Samek

IViSŁA: Chamuczyński —. Dzia- 
dur, Snopkowski — Bętkowski, Ta- 
lik, Majchrowsld — Bułar, Kapusta, 
Pomorski, Najder, Gnojek. 

na którym widnieje napis „meta" i 
wpadają... w objęcia znajomych.

Oni kończą etap — a my rozpoczy­
namy pracę. Odejmujemy, mnożymy, 
dzielimy, by otrzymać „wynik", ale 
zanim zdołamy ustalić (nie mamy 
konkretnych danych ze startu) już 
brawa za stadionem awizują przyjazd 
następnej drużyny. Jeden z Bułgarów, 
Angelof, trzyma w rękach zdekomple­
towany rower, który odmówił mu po­
słuszeństwa na 500 m przed metą. U- 
służny widz oddał mu swój rower do 
dyspozycji, rewanżując się w ten spo­
sób za... Pietruszewskiego. Łodziani­
nowi pożyczył także jeden z widzów 
czeskich swój rower, umożliwiając do­
jazd do mety.

Znów następne dwie drużyny wpa­
dają na stadion: Rumunia i Czechosło­
wacja I. Granatowe i czerwone ko­
szulki śmigają obok nas. Wreszcie 
chwila oczekiwania i ponowny wy­
buch entuzjazmu. To witamy pierw­
szą drużynę polską na mecie: Kapiak, 
Wyględa, Nowaczek, Wrzesiński. Tyl­
ko czterech. Sałyga wycofał się z 'wy­
ścigu.

Młodzi opaleni Bułgarzy kończą e- 
tap w ramionach wielbicielek, manife- 
stujących swe uczucia „siarczystymi 
pocałunkami".

Jeden z ich drużyny, Dinov, 6karży 
się — pokazując guz nad okiem, że 
rampy u nas są stanowczo za niskie...

W 7 minut po Bułgarach wpadają 
na stadion równocześnie dwie druży­
ny: Jugosławia i Czechosłowacja. Ju­
gosłowianie przejeżdżają metę równo­
cześnie, wziąwszy się pod ręce.

Kiedy komisja sędziowska ogłasza 
w chwilę później oficjalnie wyniki 
tego etapu, a mianowicie:

1) Jugosławia 2,07,03 godz., 2) Ru­
munia 2,09,43, 3) Bułgaria 2,16,16,
4) Czechosłowacja II, S) Polska II.
6) Czechosłowacja III, 7) komb. 
druż. Czechosłowacja + Polska, 8) 
Polska I, 9) Czechosłowacja z cza­
sem o 22 min. 42 sek. gorszym od 
zwycięzców.

Staje się jasnetn dla wszystkich, 
że drużyny, które mają najwięcej 
szans na zwycięstwo w klasyfika­
cji drużynowej (Polska I, Czecho­
słowacja I) nie wysilały się zbytnio 
na tym „dodatkowym“ etapie i o- 
szczędzały sił do decydującej roz­
grywki na trasier Kraków—Kielce 
—Warszawa.

Stanisław Habzda

Silnie osłabiona drużyna Dęb­
skiego jak widzimy dała sobie lek­
ko radę z rezerwą Wisły co daje 
dużo powodów do obaw o poziom 
naszego piłkarstwa wobec katastro­
falnego braku rezerw.

Sędziował b. dobrze inż. Olewski.
FABLOK LAGIEWIANKA 2:0 (0:0).

Po nieciekawej i stojącej1 na niskim 
poziomie grze, drużyna Fabloku poko­
nała na swoim boisku Łagiewlankę, 
w meczu o mistrzostwo klasy A. 
Bramki strzelili w drugiej połowie 
gry Walczyk i Oliwa. Jednakże na 
najlepsza notę zasłużył w zwycięskiej 
drużynie Wójtowicz. lagiewianka po 
tej porażce będzie musialłą wytężyć 
wszystkie siły, by utrzymać się w 
klasie A. Sędziował bardzo dobrze 
Seichter.

Tammda Ib—Korona 
2:2 (1:0)

Rezerwa Tarnovii uzyskała remis z 
Koroną, dla której bramki strzelili 
Syrek i Stachowicz. Zdobywcami pun­
któw dla tarnowiaków bylli Dycjan 
1 Bród.

Gsrbarnsa Ib-Podgórze 
3:0 (0:0)

Mecz na ogół nie ciekawy i stojący 
na niskim poziomie. Przekonywujące 
zwycięstwo przypaidlło w udziale diru- 
żynis bardziej bojowej i dysponowa­
nej strzałowe, jaką była rezerwa Gar­
barni.

Prckocim—Cracovla i 
2:0 (1:0)

Sygnalizowana od dłuższego czasu 
dobrą fomma Prokocimia znalazła od­
zwierciedlenie w dzisiejszych zawo­
dach przeciwko niekompletnemu 
pierwszemu garniturowi Cracpvii, któ­
ry prz- "ntawiał 6ię następująco:

Rybicki — Gędłek, Glimas — Ję­
drzejowski, Koza, Mazur — Dycjan, 
Waja, Szewczyk, Różankowski I i 
Sala.

PROKOCIM: Kurkiewicz — Rudek, 
Pietras — Piotrowski, Gorala, Jelonek 
— Tomeczko, Puda, Ochoński, Cha­
łupa i Wójtowicz.

Białoczenwoni byli przez całe 90 ml-

Na trasie: Krakśw—Kiełca
VI-ty  etap wyścigu: Praga—War­

szawą przyniósł dalsze umocnienie 
pierwszej pozycji w klasyfikcji zespo­
łowej, .— nie mniej jednak, odsunął 
w klasyfikacji indywidualnej Kapia- 
ka, który był poprzednio. przez trzy 
etapy leaderem wyścigu, aż na trzecie 
miejsce; także nstępny po Kapiaku, 
posiadacz żółtej koszulki1, leader 
Krejcu (Czechosłowacja), musiał za­
dowolić się pozycją v. leadera.

Deszcz, silny wiatr i miejscami na­
sze „dobre drogi“, osłabiły znacznie 
t&mpo- na trasie VI etapu z Krakowa 
do Kielc o łącznej długości 126 km.

Kapiak w towarzystwie trzech Ju-. 
gotsłowian, prowadził jeszcze pod 
Miechowem i razem z tą grupą czo­
łową wpadł na metę do Kielc, prze­
grywając dosłownie na .ostatnich ki­
lometrach do 2 Jugosłowian: Poricky’- 
ego i Zorica i utyskując wynik: 
3:59,32, czyli o 5 miisat gorszy ed Ju­
gosłowian; 4-tym był Jugosłowianin 
Horwatic a 5-tym Czech Krejcu. Inni 
Polacy zajęli następujące miejsca: 
6) Wrzesiński', 10) Nowaczek, 23) Wy­
gląda, 26) Jankowski.

Po VII-mym etapie w punktacji-, in­
dywidualnej, prtawadaił Jugosłowia­
nin Zoric, z łącznym czasem 
29:30,00,2, 2) Kreicu (Czechosł.)
29:37,24,2 goólz., 3) Kapiiak 29:38,27.

Kiefas mistrzem Pclski 
w biegu na przełaj

Lublin (Tel. wł.) Na dystansie 7.000 
m rozegrano w Lublinie bieg na prze­
łaj o mistrzostwo Polski, w którym 
na starcie stanęło 13 zawodników z 
Kielasem, Dzwonkowskim i Czajkow­
skim na czele. Zwyciężył Kielas. u- 
zyskując wynik 26,40,2, przed DzwOn- 
kowskhn 1 Urbanem (Wisła) Kraków).

Sukces Urbana, który pukonał Czaj­
kowskiego (Syrena, W-wa) zasługuje 
na specjalne podkreślenie.

Międzynarodowy mecz 
hokeja na trawie

Poznań (Tel. wł.) Rozegrano tu mię­
dzynarodowy mecz hokeja na trawie, 
pomiędzy zespołem wicemistrza Cze­
chosłowacji Hosiivan (Praga) a Czar­
nymi (Poznań), które zakończyły Się 
zwycięstwem drużyny polskiej 2:1 
(1:1).

Czesi zdobyli prowadzeni© w 16 mi­
nucie przez Vatóvkę, ale jeszcze 
przed przerwą wyrównał Rogowski. 
Zwycięksą bramkę zdobył w drugiej 
minucie Beztyński.

BraSs!ava-Zagłębfe 
7:1 (2:0)

Sosnowiec (Tel. wł.) Drugi mecz re­
prezentacji Bratislavy w Polsce, przy­
niósł Czechom wysokie zwycięstwo, 
co jeszcze bardziej odzwierciedla 
sukces Łodzi, uzyskany z Bratislavą 
w meczu czwartkowym. Czesi, góru­
jąc szybkością, techniką i zespołową 
grą, przeważali zdecydowanie nad 
teamem Zagłębia i zwyciężyli w prze- 
konywujcym stosunku.

Bramki dla nich zdobyli: Klimek, 
Subejt i Drx*fert  po 2 oraz Simańsky. 
dla pokonanych strzelcem jedynej 
bramki był Król.

HCP-Piast 6:6
Poznań (Tel. wł.) Rozegrany w Po­

znaniu mecz tenisowy zakończył się 
wynikiem remisowym 6:6

Wioślarze AZS pcifmeśn flagą
W niedzielę odbyło się na przysta­

ni wioślarskiej AZS uroczyste pod­
niesienie flagi w związku z rozpoczy­
nającym się sezonem. Licznie zebra­
nych wioślarzy oraz sympatyków po­
witał prezes Centrali AZS K. Waiter, 
po czym po przmówieniach prez. Do- 
browoilskigo, przedstawiciela Wog. 
Urzędu W. F. mgr Sochy, prof. L. Le- 
szki, dokonano chrztu odnowionej je­
dynki1 Vereya, sprowadzonej z Pary­
ża. Następnie odbyła się piękna defi­
lada, w której widzieliśmy wszystkich 
czołowych wioślarzy Krakowa, 

nut w przewadze jednakowoż nie po­
trafili jej zaznaczyć cyfrowo wobec 
zdecydowanej postawy tria obronnego 
przeciwnika i niedyspozycji straeło- 
wej własnych napastników.

Pomoc CracovLi nie stanęła w dzi­
siejszym meczu na wysokości swego 
zadania, toteż luka była duża? napa­
stnicy niejednokrotnie muisieli się co­
fać d.o tyłu dla zdobycia piłki.

Różankowski I poza dworna kapital­
nymi zagraniami nic nie pokazał, wy­
kazując przy tym obawę o całość swe; 
nogi.

Nieliczne wypady Prokocimia za 
kończyły silę zdobyciem bramek prze. 
Chałupę i Tome czka.

W drużynie prokocim-ikiej nale:’ 
wyróżnić trio obronne, a podkręć1 
ambitną, ofiarną i skuteczną grę ca­
łej drużyny. Sędzia Szczepański.

1. k.
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Se jest z krakowską piłką nożną
Jeśli w toku ubiegłym, wywalcza­

jąc remis w Warszawie, mogła go re­
prezentacyjna drużyna Krakowa u- 
ważać w pewnym sensie za skuces, 
to w czwartek, remis Warszawy był 
wynikiem, który tylko... nie krzywdzi 
gości. Już często pisałem, że historia 
lubi się .powtarzać. Jeśli chodzi o te 
dwa mecze, to znaczy z roku ubiegłe­
go w Warszawie i czwartków ego, to 
historia powtórzyła się„. z zamienio­
nymi jedynie rolami.

Wyrównującą bramkę zdobył w 
meczu warszawskim w ostatnich se­
kundach gry Kraków, obecnie, osta­
tnie sekunay gry przyniosły wyrów­
nanie Warszawie; wynik — jak wie­
rny — był identyczny: 3:3.

Już przed meczem zdawaliśmy so­
bie dokładnie sprawę, że wartość na­
szego piłkarstwa w porównaniu z u- 
biegłymi latami maleje i że przeciw­
nik nasz (Warszawa), będzie dziś tru­
dnym orzechem do zgryzienia, mimo 
iż Kraków miał za sobą handi cap 
własnego boiska i publiczności.

Sytuacja drużyn krakowskich w li­
dze w porównaniu z sytuacją Legii, 
jest gorsza. Niedawne przekonywują­
ce zwycięstwo Legli nad Wisłą, mó­
wiło jeszcze dobitniej o tym. Ale to, 
co widzieliśmy na boisku Garbami, 
w czwartek przeszło... najgorsze na­
sze oczekiwania.

Trudno tłumaczyć nieobecnością je­
dnego czy dwóch zawodników słabą 
grę całej jedenastki okręgu, który ro­
ści sobie prawo do jednego z najsil- 
siłniejszych w naszym piłkarsŁwie i 
który ongiś u zarania naszego piłkar- 
stwa był z zasady siedzibą mistrzów 
Polski i rodzimym miastem większo­
ści internacjonałów, a w pierwszym 
powojennym turniej o puchar Kałuży 
zdobył pierwsze miejsce.

Wiele sprawozdań omawiało już 
słabą formę tych czy owych reprezen­
tantów Krakowa: wielu sprawozdaw­
ców zarzucało kapitanowi związkowe­
mu złe zestawienie jedenastki — nie 
mniej jednak wydaje się, że trzeba 
sięgnąć głębiej do przyczyn coraz 
bardziej widocznego obniżenia się po­
ziomu w piłkarstwie krakowskim. Ze 
mamy dziś kłopot z zestawieniem 
składu z chwilą, gdy jeden z lepszych 
zawodników zostanie kontuzjonowa­
ny a inny powołany do obrony barw 
narodowych, to tylko właśnie dowód, 
na to, iż znacznie obniżyliśmy loty w 
stosunku do lat poprzednich, — że 
gra naszej reprezentacji nie mogła 
zadowolić tych, którzy pamiętają, że 
nawet silne zespoły zagraniczne od­
jeżdżały z boisk naszych z pokaźnym 
deputatem bramkowym; to jeszcze je­
den dowód na stwierdzenie przykre­
go faktu i... na zmobilizowanie wszy­
stkich sił dla poprawy tego przykrego 
stanu.

Reprezentację Krakowa czekają w 
tym roku jeszcze ciężkie mecze z za­
wodów o puchar Kałuży (Śląsk, Po­
znań, Łódź), czeka rewanżowy mecz 
przeciw Pradze, przeciw Słezskiej O- 
strawie i t. d.

Pozycja nasza w pucharze Kałuży 
jest tego rodzaju, że trudno nam bę­
dzie ponowić sukces z r 1946. Śląsk 
którego gracze tworzą dziś trzon re­
prezentacji państwowej, stanowił bę­
dzie ciężką do przebycia -zaporę tym 
więcej, iż będzie on obecnie gospo­
darzem zawodów. A i Łódź, gdzie bę­
dziemy grać dalsze zawody z cyklu

Sukces piłkarzy Łodzi 
ŁÓDŹ—Bratislawa 2:2 

(2:2)
W czwartek rozegrano w Łodzi 

międzynarodowy mecz piłkarski: 
Bratislava—Łódź, który zakończył 
się wynikiem remisowym 2:2, będą­
cym dużym sukcesem piłkarzy Ło­
dzi z uwagi na to, iż w reprezenta­
cyjnej drużynie Bratislavy grało 
wielu internacjonałów czeskich, 
wzgl. kandydatów do państwowej 
reprezentacji Czechosłowacji.

Skład Bratislavy był następujący: 
Rajman, Vican, Prosovsky, Pokorny, 
Marko, Balazi, (Benedykovic), Den­
ko, Kajnl, Kuchar, Mlatinsky, Su- 
bert, Simańsky.

Łódź: Komar, Włodarczyk, Łuć II, 
Korporowicz, Urban, Miller, Hogen- 
dorf, Baran, Janiczek, Cichocki, 
Patkolo.

Prowadzenie zdobyła Łódź ze 
strzału Barana, wyrównał Subert, 
z kolei znów prowadzenie zdobyła 
Bratislava przez Simańsky‘ego a 
wyrównanie i zarazem wynik dnia 
ustalił Patkolo.

Po przerwie grano już bezbram- 
kowo.

Z drużyny łódzkiej najlepiej grał 
Baran w ataku, Miller (PTC) w po­
mocy oraz Komar w bramce.

W zespole czeskim wyróżnił Się o- 
brońca Prosowsky, który wchodzi 
w skład obecnej reprezentacji Cze­
chosłowacji na mecz z Węgrami, le­
wy łącznik Subert i lewo-skrzydło- 
wy Simańsky, który obnażył wiele 
braków naszego ...reprezentacyjnego 
obrońcy Włodarczyka. 

0

o puchar, będzie dziś dla nas poważ­
nym przeciwnikiem.

Trudno także będzie drużynom kra­
kowskim „sforsować" w drodze ku 
górze > przeszkody takie, j.aik zespoły 
drużyn śląskich czy coraz lepszej 
warszawskie j Legii.

W niedzielnym meczu Gambami z 
ŁKS-em, sympatia publiczności była 
po stronie łodzian', którzy zasługiwali 
na nią pełną polotu i na dobrym po- 
złomie technicznym stojącą grą. W 4 
dnii później, na tym samym boisku, 
„lokalny patriotyzm" został przytłu­
miony, gdy patrzano na nieporadność 
piłkarzy krakowskich a na żywo po­
ruszających się, myślących w grze, 
szybkich i dobrych technicznie war­
szawiaków.

Powiedziałem już na wstąpię, że 
wyrównanie conajmniej nie krzywdzi 
gości’. 2 bramki zdobyte przez Kra­
ków z rzutów karynch, wywołały m. 
in. taka reakcje widowni:

„Nie chcemy bramek z rzutów kar­
nych — strzelać bramki z .akcji!"

A taką bramkę zdobył Kraków tyl­
ko... jedną i to już w 15-tej selk. gry, 
Poza tym oddał całkowicie inicjatywę 
przeciwnikowi. Warszawa była tą 
drużyną, która nadawała ton grze i 
Warszawa była zespołem, który my­
ślą! w grze.

Krakéw-Warszawa 3:3 (3:2)
Pisać sprawoadanile z zawodów ro­

zegranych przed kilku dniami jest o 
tyle ciężką sprawą, że szczegóły zna­
ne są już ogólnie.

Wylaik remisowy nie pozwolił dru­
żynie krakowskiej na objęcie pozycji 
leadera, na której utrzymała się 
Warszawa, Wystąpiła ona w mecziu 
czwartkowym, w następuj ącym zesta­
wieniu:

Skromny (Legia) — Serafin (Legia), 
Maruszkiewicz (Grochów) — Waśko 
(Legia), Szczurek (Legia), Brzozowski 
(Polonia) — Olszewski (Marymont), 
Mordarski (Legia), Oprych (Legią), 
Górski (Legia). Cyganik (Legia).

Od 34-tej min. w miejsce Manisz- 
kiewicza grał Pruski (Polonia), a w 
miejsce Moirdairiskiego Borowiecki 
(Marymont).

Kraków: Jurowicz —• Barwiński, 
Flanek — Jabłoński I, Wapiennik II,. 
Jabłoński II — Borowski, Gracz, No­
wak, Kohut. Ignaczak.

Mecz rozpoczął się sensacyjnie, 
gdyż już w 15-tej sekundzie prowa­
dził Kraków 1:0. Nowak otrzymaw­
szy piłkę od Gracza, wystawił Ko­
huta w uliczkę, który z bliską zdobył 
prowadzenie dla Krakowa.

W 7-mej min. wyrównała Warsza­
wa, gdy po akcji prawą stroną piłkę 
dostał Górski i strzelił celnie do sia­
tki. W 4 minuty później- zdobyła 
Warszawa prowadzenie. Oprych z o- 
limipijskim spokojem przerzucił piłkę 
ponad Jabłońskim i Flankiem i z naj­
bliższej odległości posłał do siatki. 
Drużyna Warszawska, górująca nad 
Krakowem szybkością, myślą w grze 
i zespołowym -współgraniem, przewa­
żała zdecydowanie. Jeden z wypa­
dów Krakowa, kończył się udanym 
przebojem Kohuta.; pilnujący go Wa­
śko, nie widział innego sposobu ura­
towania sytuacji, jak wejście w łącz­
nika Wisły w sposób nie dozwolony. 
Działo się to na lilnii pola karnego i 
spowodowało rzut kamy przeciw 
Warszawie. Egzekwującym go, był 
Barwiński, zdobywając wyrównanie 
dla Krakowa. W 3 min. później, zo­
stał Nowak potrącony przea Serafina, 
w momencie oddawania strzału na 
polu karnym; sędzia Winiarski (Łódź) 
dążąc do ukrócenia ostrej gry, podyk­
tował 2-gi rzut kamy przeciw War­
szawie, z którego Barwiński zdobył 
dla Krakowa prowadzenie i wynik 
ten Utrzymał się do przerwy. Utrzy­
mał się on nawet przez całą drugą 
połowę zawodów, choć w tym okresie 
pierwsze pół godziny należało dó 
Warszawy, a dopiero, w ostatnich 1-5 
minutach Kraków się „ocknął'.

Doskonała gra Skromnego, bronią­
cego m. in. wspaniałą bombę Nowa­
ka, zdecydowana interwencja obu o- 
brońców oraz trochę szczęścia (strzał 
Ignaczaką w słupek) nie pozwoliły 
Krakowów; na zadokumentowanie tej 
kwadransowej przewagi.

W ostatniej minucie gry, po szyb-

2:1 (2:1)
W miejsce zawodów o puchar Kału­

ży, roraegratro w czwartek w Poznaniu 
towarzyskie zawody międzymiastowe: 
Śląsk—Poznań.

Drużyna Śląska, osłabioną, brakiem 
najlepszych piłkarzy, którzy wyjecha­
li na turniej Związków Zawodowych 
do Francji, nie chciała ryzykować 
spotkania punktowego w tabeli pu­
charu Kałuży, — mimo to wygrała, 
zdobywając bramki przez Kubocza i 
Góreckiego, — jedyną bramkę dla 
Poznania •zdobył Cząpczylk.

Tym, którzy lubią -roztrząsać coiby 
było „gdyby", a którzy myślą gdyby 
byłby Par,pan wzgL Bobula, odpowiem 
odrazu takim samym „gdyby"

A toby było, gdyby nie świetna 
gra Barwińskiego i Jabłońskiego II.? 
To byli dwaj zawodąiicy, co do któ­
rych nie można mieć zastrzeżeń. Re­
szta? Trzeba bezwzględnie pomyśleć 
o- wymianie. Nie dotyczy cna jesz-cze 
w tej chwili Kohuta, Flanka czy Gra­
cza, ale dotyczy Jurewicza, Jabłoń­
skiego I., Igna-czaka, Noiwaka. Wa­
piennika, Borowskiego i t d. Wymie­
nić ale na kogo? Wprawdzie meldun­
ki z Opola brzmią optymistycznie, nie 
mniej jednak trzeba będzie pamiętać 
ciągle o tym, że mówiąc „wymiana", 
mamy na myśli wymianę już w zespo­
łach klubowych. Czyli, że mamy na 
myśli rezerwy, a tych rezerw ciągle 
jeszcze nie widać. Ni® byliśmy zbu­
dowani grą Garbarni z ŁKS-em. Mimo 
wysokiego zwycięstwa Wisły nad by­
tomską Polonią (ostatni mecz Wisły, 
jaką widzieliśmy w Krakowie), „ma­
szyna" czerwonych miała wiele uste­
rek, również ostatni mecz Cracoiyli I, 
(jaki widzieliśmy w Krakowie) prze­
ciw Ruchowi, nasunął poważne za­
strzeżenia co się stanie, jeśli braknie 
jednego, czy dłwóch zawodników.

klej akcji prawej strony Warszawy, 
piłkę otrzymał Oprych i znalazł się w 
pewnym momencie sam na sam z Ju­
rewiczem na kilka m przed bramką. 
Zdecydowane wejście Barwińskiego, 
oddaliło na chwilę niebezpieczeństwo 
powodując jedynie utratę komera. Z 
tego komera padła jednak bramka; 
zdobył ją Oprych główką na 10 se­
kund przed końcowym gwizdkiem sę­
dziego.

Jak pfezemy ma lanym miejscu, z 
drużyny krakowskiej zadowolili jedy­
nie: Barwiński i Jabłoński 11, nato­
miast zawiedli zupełnie: Borowski i 
Ignaczak. Kpt. związkowy „przeo. 
czył4’ moment zmiany zawodników do 
43-ctej minuty gry i stąd statystujące 
nasze skrzydła musiały... statystować 
jeszcze dalsze 45 min.

W drużynie warszawskiej najlep­
szym był bramkarz Skromny, pomo­
cnicy: Waśko 1 Szczurek oraz Górski 
i Oprych w napadzie.

Kraków—śfesk Opooîski
3:3

Podczas gdy pierwsza reprezenta­
cja Krakowa grała przeciw Warsza­
wie w ramach zawodów o puchar 
Kałuży — drugi zespół Krakowa, w 
składzie:

Jakubik — Filek, Glimas — Wa­
piennik Dycjan (Lesiewicz), Nale­
pa — Матой. Dwernicki, Zatorski, 
Foryszewski j Wawrzusiak 
wywalczył w Zabrzu również wynik 
remisowy 3:3.

Tam jednak kraikowianie pokazali 
gre na poziomie i był] przedmiotem 
podziwu licznie zebranej widowni. Z 
przebiegu gry należało sig drużynie 
krakowskiej zwycięstwo, a do remi­
su przyczynił się walnie sędzia Perk, 
dyktując rzut karny przeciw Krako­
wowi w chwili, gdy powinien podyk­
tować rzut wolny przeciw Śląskowi. 
Strzelcami1 bramek dila drużyny kra­
kowskiej byli: Wawrzusiak, Mamoń 
i Zatorski. W cgólę napad Krakowa 

' mimo, iż był ztażony z zawodników
5-ciu  klubów, gtał płynnie i doskona.

' le zespołowo; najgroźniejszym był tu 
Матой, z którego akcji padły wszy­
stkie bramki. Wymiana Dycjana na 
Jasiewicza w środku pomocy okaza- 

■ ła śię pociągnięciem słusznym i Ча 
linią Krakowa grała w drugiej poło­
wie meczu znacznie łepieij. Trio o- 
hronnę z Jakubikiem na czele b. do­
bre.

Drużyna krakowska z kierowni­
kiem ekipy wiceprezesem KOZPN-u, 
mgr Pfeożyńskim na czele, złożyła 

‘ przed zawodami życzenia prezesowi 
Opól, OZPN płk. Jachiedowi życze­
nia z okazji 40-lecia pracy sportowej, 
a wśród nich wielu spędzonych w 
Krakowi®.

Kupczak zwyciężył Beka
Na torze Graco vii rozegrano w 

środę pierwsze w tym sezonie zawo­
dy kolarskie z udziałem najlepszych 
naszych sprinterów: mistrza Polski 
Belta (Łódź), wicemistrza Janickie­
go (Wrocław) i Kttpczaka (Kraków).

W ćwierćfinałach Kupczak wygrał 
z Bednarzem, Janicki pokonał Sło­
ninę, Musiał wygrał z Janikiem 
(Wrocław) a Bek z Wrężlewiczem 
(Kraków).

W półfinałach Kupczak wyelimi­
nował Janickiego a Bek Muslała.

Pierwszy finał wygrał Bek. 2-gł i

Ten. b,rak rezerw zmuisza zarządy 
wszystkich kluibów do położenia spe­
cjalnego nacisku na szkolenie naj­
młodszych wychowanków, tj. junio­
rów każdego klubu.

Od kilku miesięcy rozpoczął w 
Krakowie pracę trener Craicovii Pru- 
ha, wypełniając lukę na tym odcin­
ku ciągnącą się od lat przedwojen­
nych. Wiadomość przywieziona przez 

’Zarząd KOZPN, że w najbliższym 
czasie mają saę zjawić dalsi trzej tre­
nerzy czescy (dla KOZPN-u, Garbarni
1 Wisły) była radosną dla tych, któ­
rym zależy na dobrej pozycji naszego 
piłkarstwa w skali ogólna-polsklej. 
Niestety — jak się dowiadujemy — 
są pewne trudności, powodujące 
zwłokę w przyj eździe zakontraktowa­
nych trenerów. Prezes KOZPN-u SL 
Filipkiewicz, z którym rozmawiałem 
w przeddzień zawodów Warszawa— 
Kraków, był poważnie zmartwiony 
przewlekającymi się formalnościami 
w związku z przyjazdem zakontrakto­
wanego przez KOZPN trenera na o- 
bóz dila juniorów na Kowańcu, Kno- 
błocha; bo przecież właśnie KOZPN, 
jak żaden, dotąd związek w Polsce, 
siprawy długofalowego szkolenia pił­
karzy postawił sobie jako pierwsze 
zadanie i na tym polu ’osiągnął już 
pozytywne' rezultaty.

Ci, którzy przyszli wcześniej na za­
wody: Warszawa—-Kraków;, widzieli
2 teamy juniorów i powiedzmy to so­
bie szczerze, widzieli w wielu wy­
padkach paziom, jakiego trudno się 
było doczekać na głównych zawo­
dach. Ale zanim ci najmłodsi potrafią 
udźwignąć na swych szczupłych jesz­
cze bankach ciężar obrony naszego 
piiłkarstwa, trzeba znieść jeszcze nie­
jedną gorycz porażki. Nie chowajmy 
sposobem strusim głowy w piasek; — 
jest źle. Nasi byli intemacjoaiałowte, 
nasze najmocniejsze punkty reprezen­
tacji: Gracz, Jurowicz i t. d„ prze­
chodzą wybitny spadek formy; to 
jest -rzecz zupełnie naturalna, tylko, 
że wraz z nimi, przechodzą spadek 
formy wzigl. nie dojście do formy ich 
koledzy klubowi, wzigL z innych klu­
bów. To powoduje, że dziś „martwi­
my się" o końcową klasyfikację na­
szych drużyn w lidzie, o ostateczną 
lokatę Krakowa w tabeli zawodów o 
puchar Kałuży. H. S.

Tydzień kajakowca/
swego ty- 
puszkami 

to nie by-

— Proszę się nie krzywić i nie za­
ciskać mocniej sakiewki!

Kajakowcy nie uczcili 
godnia pobrzękiwaniem 
na ulicach miasta, o nie, 
łoby sportowe! Uczcili swój tydzień 
otwarciem sezonu, a więc otwarciem 
dwóch największych przystani kra­
kowskich — przystani sekęji kaja­
kowej TS Tramwaj i sąsiadującej z 
nią — przystani AZS. Tramwajow- 
cy wyprzedzili w tej uroczystości 
azetesiaków o trzy dni i dokonali u- 
roczystego podniesienia flagi we 
czwartek 6 b. m. w obecności licz­
nie zebranych gości, sympatyków i 
władz klubowych. Pa wielu przemó­
wieniach, uroczystość zakończyła 
defilada zawodników przy akompa­
niamencie orkiestry tramwajowej. 
Bezpośrednio po tej uroczystości od­
były się zawody Okręgu Krakow­
skiego PZK, zorganizowane przez 
sekcję AZS-u. Zawody zgromadziły 
na starcie zawodników trzech klu­
bów, a to: AZS (Kraków), T. S. 
Tramwaj i K. K. Czechowice. Na 
program zawodów złożyły się jedy­
nie biegi krótkodystansowe: 1000 m 
dla panów i 600 m dla osad miesza­
nych (panie nie startowały).

W biegu KIW pierwsze 3 miejsca 
zajęli: Folwarczny Emil (K. K. Cze­
chowice), 2) Ratzko Janusz (AZS 
Kraków), 3) Woźniak Roman (AZS 
Kraków), przy czym z ubolewaniem 
zaznaczyć wypada, że z powodu fał­
szywej łączności startu z metą, ko­
misja sędziowska nie zdołała uchwy­
cić czasu.

W biegu KIW pierwsze 3 miejsca 
zajęły kolejne miejsca: 1) Miodoński 
Janusz (K. K. Czechowice) 3 m 58‘4 s),
2) Kaczmarczyk-Stupka (AZS Kra­
ków) 4 m 10’2, 3) Ludwik Swigoń

3-ci natomiast Kupczak, uzyskując 
najlepszy wynik dnia 12,8. Tym sa­
mym Kupczak zwyciężył w ogólnej 
klasyfikacji.

W piątek miało dość do ponowne­
go spotkania Beka z Kupezakiem 
w czasie zawodów, które odbywały 
się w oczekiwaniu kolarzy, biorą- 
cych udział w wyścigu Praga—War­
szawa. — Kontuzjonowany jednak 
w środę Kupczak nie stanął do wal­
ki, to też w finale zmierzyli się: 
Bek i Janicki. Wygrał pewnie Bek, 
Jednak w nienadzwyczajnym czasie: 
14,8.

Kierunek: granica
Piękny to zwyczaj, kiedy rok ro­

cznie dziesiątki samochodów grom’ - 
dzą się przed kościółkiem na Obi­
dowej. Chwila ciszy, pochylają si 
głowy uczestników zjazdu, następu­
je moment poświęcenia samocho­
dów, a tym samym rozpoczęcie no­
wego sezonu automobilistów. Zwy­
czaj ten przerwał, tylko jakby na 
chwilę, huragan wojenny, poczem 
po restytucji Automobilklubu Polski 
tradycji stało się zadość. Oddział 
Krakowski Automobilklubu Polski 
mając w swym' programie prac no­
we zagadnienia, nowe horyzonty, u- 
rządził w tym roku łącznie z wyja­
zdem na Obidową również wyjazd 
na granicę bratniego narodu czecho­
słowackiego i 'wycieczkę na Łysą 
Polanę. Przepiękna majowa pogoda 
i zapach wiosny towarzyszył dłu­
giemu szeregowi samochodów. Pun­
ktualnie o godz. 14-ej uczestnicy 
znaleźli się na punkcie granicznym 
Łysa Polana na drodze do Morskie­
go Oka, gdzie po krótkim postoju 
Prezydium A. P. udało się na most 
graniczny, wręczając wiązankę bia­
ło-czerwonych kwiatów, przepasa­
nych wstęgą z napisem „A.P.“, tam­
tejszemu zespołowi czechosłowackiej 
placówki granicznej. Serdeczny u- 
ścisk dłoni członków Prezydium i 
uczestników wycieczki, dłuższa roz­
mowa w nadzwyczaj serdecznym 
nastroju była wzruszającym momen­
tem dla wszystkich i dowodem, jak 
tego rodzaju zetknięcie między obu 
narodami jest konieezrte dla wspól­
nego, wielkiego celu — współpracy 
Słowian. Jeszcze trzask aparatów 
fotograficznych, poczem V"-’’ągnię- 
ty długi szereg samochodów wolno 
wraca ku Zakopanemu , a oczy u- 
czestników radują się przepięknym 
widokiem ośnieżonych w dali Tatr, 
gdy równocześnie na dole natura 
budzi się do życia. Rajd dobiega 
końca. Słuszny odpoczynek, obiad w 
nowootwartym lokalu Delegatury, 
poczem u schyłku dnia, kiedy czer­
wień zachodzącego słońca rozpoście­
ra się na ośnieżonych górach, ucze­
stnicy wracają do swych siedzib, 
ażeby następnego dnia stanąć każdy 
przy swoim warsztacie pracy.

J. S.

(K. K. Czechowice) 4 m 40. — Bieg 
składaków jedynek, mało emocjonu­
jący ze względu na leniwie i z tru­
dem poruszające się ciężkie lodzie 
turystyczne, wygrał Sztochórski T.
S. Tramwaj (6 m 05‘6), drugi przy­
szedł do mety Szyrski Stanisław
T. S. Tramwaj (6 m. 07‘2), trzeci — 
Bodzek Włodzimierz K. K. Czecho­
wice (6 m 16‘2 s). W konkurencji 
S2T pięknym stylem popisała się 
osada T. S. Tramwaj, trenowana 
przez wielokrotnego mistrza Polski 
Legutkę, w składzie: Bielecki—Bę­
benek, zdobywając pierwsze miej­
sce w czasie 4 min. 20,4 sek., miej­
sca drugie i trzecie zajęli: Kowania 
—Klimończyk T. S. Tramwaj (4 
min. 37,4 sek.) i Biel—Kłeczka K. 
K. Czechowice. Konkurencja skła­
daków dwójek mieszanych, roze­
grana pomiędzy dwiema osadami 
na dystansie 600 m przyniosła zwy­
cięstwo AZS-owi w czasie 2 min. 
48,4 sek. (najlepszy czas dnia). Na­
grodę Zarządu Głównego AZS dla 
najlepszego klubu zdobyli kajakow­
cy spod znaku T. S. Tramwaj. — 
To było w czwartek, a w niedzielę 
na przystani AZS-u znowu zgroma­
dzili się liczni kajakowcy i wiośla­
rze, obchodzący wspólnie otwarcie 
swojej przystani. W tej bardzo pod­
niosłej uroczystości, kajakowcy o- 
degraii, jak zwykle, rolę kopciusz­
ka, którego liczne zalety, ukrywają­
ce się pod skromnymi szatami gasi 
zupełnie przepych dużych, efektow­
nych wioślarskich łodzi regatowych.

Irena Kozłowska

WfcjantS pdtecy 
zwyciężaj fctegew 
z Jugosławii 11:5

Warszawa (teł. wł.). W rozegrany;-,! 
tu międzynarodowym meczu pięściiar-' 

, skita milicjanci polscy w wadzie: 
(od w,agi muszej do 'Ciężkiej): Patera, 
Sobkowiak, Antkiewicz, Sklerka, I- 
wański, Szymankiewicz, Archacki i 
Szymura wygnali z pięściarzami jugo­
słowiańskimi 11:5. Patera, Sobkowiak, 
Antkiewicz oraz Archacki 1 Szymura 
wygrali spotkania natomiast Iwański 
nie rozstrzygnął walki z Bartovicam. 
Skierka przegrał przez k o- z Mi Li­
cem — Szymankiewicz zaś przegrał 
na punkty.
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O puchar Davisa
Pierwsza runda rozgrywek teniso­

wych o puchar Davisa została za­
kończana. Na ogół zwyciężyli fawo­
ryci, choć zanosiło się na niebyłe 
niespodzianki. Oto w meczu: Fran­
cja—Rumunia, rozgrywanym w Bu­
kareszcie, Rumunia prowadzi w 
pierwszym dniu 2:0; następne gry 
jednak przyniosły zwycięstwo Fran­
cuzom, którzy wygrali ostateczn e 
3:2. — W pozostałych spotkaniach 
Szwedzi wygrali z Hiszpanią w Bar­
celonie 5:0, Szwajcaria uporała się 
Pakistanem po ciężkiej walce 3:2. 
W tym samym stosunku pokonała 
Hania Egipt. Irlandia wygrała z Lu­
ksemburgiem 5:0, Jugosławia wy­
grała z Turcją 5:0 a Włochy otrzy­
mały v. o. 5:0 z powodu nie przyby­
cia drużyny polskiej.

W drugiej rundzie zmierzą się ze 
sobą: Holandia z Portugalia, Nor­
wegia z Anglią, Francja z Węgrami, 
Szwecja ze Szwajcarią. Włochy z 
Jugosławią, Irlandia z Danią, Bel­
gia z Argentyną 1 wreszcie Czecho­
słowacja z Brazylią. Mecz ten bę­
dzie najciekawszym z drugiej run­
dy, a Czechosłowacja powołała pod 
broń najsilniejsze swoje asy z Dro­
bnym na czele, który wrócił do Pra­
gi.

O mistrzostwo 
ligi szc&ypiórniaka

Cracowa-AZS 4:9 (2:7)
Krakowskie derby w lidze szczy- 

piómiaka zakończyły się wysoką po­
rażką drużyny białoczerwonych, która 
wystąpiła do tych zawodów bez swo­
jego bramkarza Rybickiego, a'e 1 w 
drużynie akademickiej brak było do­
skonałego bramkarza Jakubika.

W zawodach tych prześladował 
Cracovię wybitny „pech", najlepszym 
jego obrazem będzie itość 12 słup­
ków, wzgl. poprzeczek, które uchro­
niły AZS od straty bramki, ponadto 
sęóhńujący (w miejsce wyznaczonego 
sędziego, który nóe przybył) Kowa- 
lówka, sympatyzował wybitnie z dru­
żyną akademicką.

Bramki dla AZS zdobyli: Eleniek
3. Lipiński i Bahr po 2 oraz Paszkow­
ski, Kozdró], dla Cracovii po 2 Cie­
sielski 1 Więcek.

Bardzo nie sportowo zachowywał sie 
zawodnik AZS Bieniek, namawiając 
głośno swoich kolegów do ostrej gry 
1 do faulowania przeciwnika.

(Jak)

Pcgoń-Chrcbry 5:4 
(4:1)

Katowice (Tel. wł.) Zawody o mi­
strzostwo ligi szczypiórniak a, zakoń­
czyły się ciężko wy wwożonym zwv- 
Cięstwem Pogomu, choć zanosiło się 
po wyniku do przerwy, że Pogoń wy­
gra w wysokim stosunku.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Piechowicz 2, Ziaja, Kiukowskl i 
Skocz.

Dwa spotkania 
ligi szczypfórmaka

W środę i czwartek. rozegrano w 
Krakowie 2 spotkania ligi saczypiór- 
ni-aka.

W środę, krakowski AZS zremiso­
wał z Tęczą katowicką 7:7. a w czwar­
tek pokonała Cracoyja Pogoń (Kato­
wice) 7:6. Katowiicaanie prowadzili w 
tym meczu 3:0, jednak dobra gra 5-tk.i 
ataku Cracovii dała jej j,uż w kilku 
minuŁach po przerwie prowadzenie 
5:3.

W Poznaniu pokonała Warta ŁKS 
8:5.

„SPOR T„
SPÓŁDZIELNIA WYTWÓRCZO HANDLOWA 

ORGANIZACYJ SPORTOWYCH WOJEW. KRAKOWSKIEGO 

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 6 - Tel. 542-12
poleca na sezon wiosenny I letni 
wszelki sprzęt i ubiory sportowe
Własna pracownia trykotarska

CENY NISKIE Kluby korzystają z rabatu

Sezon le&fecaïiefycaszay ©ZwarZy

Pogoń (Kaiowice)-Cracovia 53:53
W dniu Święta Zwycięstwa w Kra­

kowie zastał otwarty .m dobre" se­
zon lekkoatletyczny, zawodami ro- 

I zagranymi między katowicką Pogonią 
j a Cracovąą. Conrewda piękny. 6lłone- 
i czny dzień ściągnąć mueóał wielu nad 

Wisłę czy Rudawe, jednakże na Sta­
dionie Miejskim malarfa stę dość po­
kaźna ilość „upartych" zwolenników 
leklkej atletyki (nawiasem zaś mó­
wiąc, równie pokaźna ilość widzów 
obserwowała zawody z za... płatu, za­
żywając równocześnie kąpieli słone­
cznej).

Osiągnięty ostatecznie wynik remi­
sowy powinien zadowolić obie dru­
żyny. których zawodnikom należy się 
uznanie za ambitną walkę. Aż do 
ostatniej chwili nie bvło wiadomo, 
jak się będzie przedstawiała ostate­
czna punktacja Cracovią po począt­
kowych sukcesach prowadziła dość 
pokaźną różnicą punktów. Ślązacy 
nie dali jednak za wygraną, a Ich 
zwycięstwa w biegu na 5000 m, szta­
fecie 4X100 m i oszczepie dały im 
orowadzienie różnicą dwóch punktów 
tuż przed końcem zawodów. Od wy­
niku ostatniej konkurencji — sztafety 
szwedzkie i zależał ostateczny wynik, 
którym dla gospodarzy mógł być w 
najlepszym wypadku remis Szanse 
na zwycięstwo stracili oni po porażce 
w oszcyepie. Lekkoatleci krakowscy 
niie dopuścili do przegranej, zdoby­
wając się na wysiłek i zwyciężając 
sztafetę katowicką. Organizacja za­
wodów sprawna (błagamy tylko o 
mniejsze przerwy pomiędzy poszcze­
gólnymi konkurencjami!)

SZCZEGÓŁOWE WYNIKI 
TECHNICZNE

Bieg na 100 m: 1) Kożusznik (iP) — 
11,5; 3) Puzńo (C) — 18,8; 3) Folfa- 
sińeki fC) — 12,1; 4) Blodh-Bołtetn
(P) —12,2.

B>eg na 400 m: 1) Wideł (C) — 
52,9; 2) Fabian (P) — 55,2; 3) Cz.e-
szyk (P) — 56.0; 4) Kraus (C) — 57,6.

Bieg na 1.500 m: 1) Kolejka (C) — 
4,17,6; 2) Szymański (C) — 4,23,2:
3) Olesińśki (P) — 4,36,8; 4) Urbań­
ski (?) — 4,41,7.

Książka dla wszystkich
■ „Nauka pływania* * 19

Zarząd Kolegium Sędziów KOZPN 
zawiadamia wszystkich Kolegów, że 
zebranie plenarne Kolegium Sędziów 
odbędzie się dnia 10 maja br. o godz.
19 ul. Basztowa 6.

Kto wygrał w konkursie?
4 odpowiedzi za zwycięstwem 

Warszawy, 78 odpowiedzi przewidu­
jących wynik remisowy (od 0:0 aż do 
4:4) oraz kilkaset odpowiedzi za rwy. 
cięstwem Krakowa, oto „plon‘‘ nasze­
go konkursu na wynik meczu:

WARSZAWA—KRAKÓW 
O PUCHAR S. P. KAŁUŻY

-rozegranego w czwartek w Krako­
wie.

Mimo, że odpowiedzi pochodziły ze 
wszystkich stron. Polski, uczestnicy 
konkursu opowiedzieli się bezwzględ­
nie za zwycięstwem Krakowa. Nie­
stety, było inaczej.

Z pośród 78 odpowiedzi za wyni­
kiem remisowym. 19-cie rozwiązań 
miało trafny ogólny wynik meczu.

Żaden z uczestników konkursu nie 
przewidział trafnie wyniku do prze­
rwy. natomiast na 3-cie pytanie:

która z drużyn zdobędzie pierwszą 
bramkę?

12 odpowiedzi było trefnych.
Ich autorowie, a to:
Pp. Jan Gawroński, Edward Fede- 

rowicz, Marian Galara, Władysław 
Koerber, Tadeusz Kurzawa, Feliks Ra. 
sa. Bogdan Siwek, Karol Sowa Kazi­
mierz Spytkowr.ki, Stefan Sroka z 
Krakowa, oraz Ludwik Romanowski 
z Wadowic i Leojr Tatara z Bytomia 
pretendowali więc do I-szej nagrody.

Jury sądu konkursowego -postano­

Wydawcai Frezydimn Woj. Rady WF f pw w Kraków'-«. Red. nac? Maksymilian Statter. Redakcja 1 administracja? Kraków, Basztowa 15, n p, te. 552-07. 
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Bieg na 5000 m: 1) Teper (P) — 
17,26,5; 2) Deżakowski (?) — 17,30,2; 

3) Szymański (C) — 17,36.4; 4) Odhę- 
dusrzko (C) — 18,49,2.

W biegu tym wyróżnił s.ię ambitną 
walką Szymański z Cracovii, który 
maiąc jeszcze „w nogach” bieg na 
1.50Ó m, nóe zrezygnował z walki, mi­
mo że trzej zawodnicy Pogoni (ieden 
stertował poza konkursem), wykazali 
dobrą kondycję, prowadząc bez prze­
rwy bodajże od drugiego okrążenia- 
Drugi zawodnik kralkoweki — Ochę- 
duszko — „spuchł” dość szybko i 
newet piękny piękny finisz niewiele 
mógł

Rzut kula: 1) Slow’l: (C) — 12,51;
2) Makulec (C) — 12,24-. 3) Bitko
(?) — 10,83; 4) Chmiel (?) — 10,78.

Rzut dyskiem: 1) Smvta (Pi —' 
39,05; 2) Słowik (C) — 35,43; 3) Ma- 
kulęc (C) — 34,73; 4) Bitko (P) —
33,37.

Rzyt oszczepem: 1) Szkandera (P) — 
46,75 ; 2) Chmiel fP) — 46,35; 3) Sę­
kowski (C) — 44,32; 4) Moeiejczuk 
(C) — 40,17.

W tej konkurencji Ślązacy okazali 
się zdecydowanie lepszymi od zawo- 
dniikćw krakowskich.

Skok w dal; 1) Chmiel ГР) — 604:
2) Fabian (P) — 582; 3) Folfasńński 
(Q — 571.

Skok wzwvż: 1) Semkowicz (C| — 
i 70; 2) Puzio (C) — 165; 3) Fabian
(?) — 145; 4 jChmael (?) — 145

Sztafeta 4X100.- 1) Pogoń (Bendle- 
wski, Bloch—Bolten. Fabian, Kcżu- 
sznlk) — 46,2;

2) Cracovia: Mosiejczr.k. Filfasiń- 
ski, Świerży, Puzio) — 47,5.

Sztafeta szwedzka (400, 300, 200
i 100 m): 1) Cracovia (Wideł, Puzio, 
Foiifae.ński, Świerży) — 2,07,2;

2) Pogoń (Fabian, Kożusznik, Cze- 
ezryk, Blocih-Bolten) — 2,CS.

Jak już wspomnieliśmy, w tej de­
cydującej konkurencji zwycięstwo od­
nieśli zawodnicy krakowscy, uzysku­
jąc remis w ostatecznej punktacji za­
wodów. (ww) 

wiło sumę nagród w kwocie 6.000 zł. 
podzielić na równe nagrody po 500 
zł, a rozlosować jedynie nagrodę do­
datkową w postaci karty wstępu na 
stadi.cn> K. S. Cracoyia.

Los okazał się łaskawym dla p. 
Władysława Kórbera, którego wraz 
z wszystkimi innymi zwycięzcami 
prosimy o przybycie do naszej reaak. 
cji calem odbioru nagród.

Turniej plt'RS ręcznej 
w Krzss.TcvZcsch

W dniu 6 maja br. odbył się w 
Krzeszowicach turniej siatkówki j ko­
szykówki, zorganizowany przez Har­
cerski K. S, Udział w zawodach wzię­
ło 6 drużyn męskich i dwie żeńskie, 
z powiatu chrzanowskiego, oraz spe­
cjalnie zaproszona na turniej, druży­
na wicemistrza KOZPR w piłce siat­
kowej — HKS Kraków. Turniej po­
myślany jako inauguracja nowopow­
stałego Chrzanowskiego Podok. Z.P.R. 
wykazał, że drużyny powiatu chrza­
nowskiego odegrają niepoślednią rolę i 
w nadchodzących rozgrywkach mi­
strzowskich. Z radością podkreślić na­
leży fakt, że KOZPR życzliwie usto­
sunkował się do nowopowstałego 
podokręgu, wysyłając na zawody 
bezinteresownie obsadą sędziowską, 
ze znanym koszykarzem KowaSówką 
na czele. Miarą zainteresowania się 
czynników KOZPR rozgrywanymi za­
wodom, było przybycie do Krzeszowic 
w charakterze obserwatorów, szeregu 
działaczy związkowych z inżl Preuss- 
nerem na czele.

Przed turniejem zgromadzonych za­
wodników i zawodniczki powitał pre­
zes Chrz. Pod. ZPR Kurek, wyrażając 
nadzieję, że nie będzie to ostatn’a 
impreza organizowana na terenie Pod­
okręgu, a drużyny zaprawione w cięż­
kich walkach eliminacyjnych, będą 
godnie reprezentować powiał chrza­
nowski na terenie Okręgu.

Wyniki techniczne przedstawiają 
się następująco:

Siatkówka panów: HKS Chrzanów— 
HKS Kraków 2:1 (15:5, 16:18, 15:12).

HKS Kraików — GZKS Victoria 
Jaworzno 21 (15:10, 15:17, 15:7).

Sport motorowy 
odbudowuje stolicę

Pod takim hasłem odbyły się w 
ubiegły czwartek w Warszawie wy­
ścigi samochodowe i motocyklowe, 
organizowane przez Automobilklub 
Polski i. Warszawski Okr. Związek 
Motocyklowy.

Wyścig samochodowy byl próbą 
sił zarówno kierowców jak i ma­
szyn; niestety jednak wielka tole­
rancja litrażu samochodów w klasie 
turystycznej (do 2 litrów pojemno­
ści silnika), w której startowały i 
malutkie „Simca“ (pojemność sil­
nika 600 ccm) nie dała obrazu sił 
kierowców.

W biegach motocyklowych prze­
pisowy podział na klasy i zalicze­
nie tego wyścigu jako eliminacji do 
Mistrzostwa Polski sprawił widzom 
prawdziwą ucztę sportową.

Od wczesnych godzin rannych 
Warszawa rozbrzmiewała hukiem 
motorów, jako że w tym dniu Mili­
cja patrzy na jazdę bez tłumików 
„przez palce“; specjalnie motocykli­
ści, dążąc w kierunku trasy wyści­
gu, odbywali jeszcze po ulicach o- 
ostatnię próbne1, galopy.

Przysłowiowy „pech“ nie oszczę­
dził jedynego przedstawiciela Kra­
kowa w tych wyścigach, Stanisława 
Blachaezka z K. S. Cracovia, który 
ubiegłej • zimy zdobył piękną wy- 
ścigówkę DKW z kompresorem. 
Motocykl ten łącznie ze swoim kie­
rowcą zaprezentował się znakomi­
cie na wyścigach ulicznych w Mo- 
ścicach w dniu 2 maja br. i miał 
wielkie szanse na zdobycie jeśli nie 
I-go to co najmniej punktowanego 
miejsca w klasie do 250 ccm. Nie­
stety silnik uległ poważnemu defe­
ktowi podczas treningu, co unie­
możliwiło start przedstawicielowi 
Krakowa.

Trasa wyścigu długości ok. 2 km 
była trudna i tym też tłumaczyć 
należy stosunkowo niższe przecięt­
ne, aniżeli uzyskiwane w krakow­
skich wyścigach ulicznych. Biegła 
ona Al. Marsz. Stalina (dawniejsze 
Al. Ujazdowskie), następnie Agry- 
kolą w dół po tzw. „kocich łbach“, 
gdzie celem uniemożliwienia zawo­
dnikom rozwijania zbyt wielkich 
szybkości, ustawiono slalom z bel 
prasowanej słomy, ul. Myśliwiecką, 
po czym ul Górnośląską do góry do 
A. Stalina. Trasa posiadała ogółem 
5 zakrętów w lewo i jeden w pra­
wo, wszystkie bardzo przykre.

SZCZEGÓŁOWE WYNIKI bie­
gów samochodowych są następu­
jące:

Samochody turystyczne, klasa I:
•1) Łączkowski, Poznań —' Lancia 

Aprilia 10 okrążeń w czasie 30 min. 
21 sek. (średnia 59.4 km/godz.).

2) Jagielski, W-wa — Opel-OIym- 
pia.

3) Wereszczyński, W-wa — M. G. 
Samochody turystyczne, klasa II:
1) Nowak, W-wa — Ćitroen-Six 

10 okrążeń w czasie 26 min. 55 sek. 
(średnia 64.4 km/godz.).

2) Jagodziński, W-wa — Citroen­
s’ x.

HKS Krzeszowice — PRW Ciężko­
wice 0:2 (12:15, 2:15).

PZWN Krzeszowice — HKS Chrza­
nów 0:2 (8:15, 2:15).

GZKS — Victoria (Jąworzno) OM 
TUR Jaworzno 2:0 (15:2, 15:1).'

HKS Kraków — HKS Krzeszowice 
2:0 (15:8, 15:4).

HKS Kraków — PRW Ciężkowice 
2:0 (16:14. 15:9).

GZKS Victoria Jaworzno — PZWN 
Krzeszowice 2:0 (15:5, 15:6).

HKS Chrzanów — GZKS Victoria 
2:1 (5:15, 15:11, 15:7).

HKS Chnanów —OM TUR Jaworz­
no 2:0 (15:3, 15:4).

Sensacją zawodów była porażka w 
finale v’icem'strza Okręgu — HKS 
Kraków z wyrównaną 1 dobrze grają­
cą drużyna HKS Chrzanów.

Siatkówka pań: HKS Chrzanów —• 
HKS Krzeszowice 2:0 (15:9, 15:2).

HKS Kraków — HKS Krzeszowice 
2:1 (8:15, 15:11. 15:13).

HKS Kraków — HKS Chrzanów 2:1 
(15:10, 11:15, 16:14).
Poziom w rozgrywkach dnia na ogół 
słaby, przy czym najwięcej wyrówna­
ną drużyną były zawodniczki HKS 
Chrzanów. >

Koszykówka panów:
HKS Kraków — HKS Krzeszowice 

39:16 (16:8). Punkty zdobyli: dla Kra­
kowa — Krupa 17, Stawicki 11, Sar­
na 10, Goldas 1. Dla Krzeszowic: Ble- 
charz 9, Petek 6, Ryba 1. W meczu 
tym sędziował doskonale Kowalówka.

HKS Chrzanów — HKS Krzeszowi­
ce 20:11 (4:0). Punktv zdobyli dla 
Chrzanowa: Likus 12, Lubasz 6, Zając
2. Dla Krzeszowic: Petek 7, Zięba 2, 
Blecharz 2.

3) Piotrowski, V7-wa — B. M. W.
Samchody sportowe:
1) Wierzba — Lancia 10 okr. w 

czasie 23 min. 28 sek. (średnia 73 
km/godz.).

Groźny rywal Wierzby na oglą­
danym w Krakowie w roku ub.
3-Litrowym  „Jaguarze“, wycofał 
się z powodu scentrowania koła 
wskutek uderzenia o krawężnik. 
Wyniki biegów motocyklowych u- 
kształtowały się następująco:

Klasa 5 (do 130 ccm) 7 okrążeń:
1) Stefański — Lechia, Poznań na 

DKW.
2) Koziorowski — Unia, Poznań 

na DKW.
Klasa A (do 250 ccm) 10 okrążeń:
1) Milewski — Unia, Poznań — 

na N. S. U.
2) Markowski — OM TUR, Okę­

cie — na Java.
3) Kowalski — Gdynia — na 

Rudge.
Klasa B (do 350 cczn) 10 okrążeń:
1) Brun Krzysztof, PKH, W-wa, 

na Excelsior.
2) Stefański, Lechia, Poznań — 

czas 25 min. 49 sek.
3) Fischer, BKM, Bielsko —• na 

Rudge.
Klasa C/D (ponad 350 ccm) 10 o- 

krążeń:
1) Dąbrowski, PKM, W-wa — na 

Norton (średnia 76 km/godz.) czas 
22 min. 49 sek.

2) Brun Stanisław, PKM, W-wa, 
na Excelsior 350 ccm.

3) Zymirski, OM TUR, Okęcie — 
na BMW.

Klasa G (motocykle z wózkami) 
10 okrążeń:

1) Kamiński, Legia, W-wa — na 
BMW.

Faworyt tego wyścigu, najlepszy 
nasz „wózkarz“ Potajałto, uległ wy­
padkowi i biegu nie ukończył.

Jeżeli chodzi o wrażenia odnoś­
nie formy naszych kierowców, to 
na czoło ich_wysuwają się: Stani­
sław Brun, Jerzy Dąbrowski, Krzy­
sztof Brun i Andrzej Zymirski. 
Szczególnie Stanisław Brun w kat. 
ponad 350 ccm. zademonstrował 
swą klasę trzymając się przez cały 
wyścig kółka Nortona Dąbrowskie­
go (500 ccm) i przegrywając zale­
dwie o metry. (j-szcz)

CI, O KTÓRYCH SIĘ MÓWI
Bohaterzy finałowego meczu o puchar 
Anglii: Manchester United Black­

pool 4:2.
Zdjęcie górne przedstawia bramkarza 
Manchesteru Cromptona w chwili 

wyłapywania góme| piłki.
Zdjęcie dolne przedstawia słynnego 

Jntemacjonała angielskiego Slanleya 
Mathewsa, prawego łącznika Black- 

poolu.
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